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Czarni Radom, jedyny w Polsce klub
siatkarski, który nigdy nie spad³
z ekstraklasy ligi umiera na oczach
kibiców i za biern¹ aprobat¹ dzia³a-
czy.

Dla radomskiego kibica
Czarni są tym, czym dla kielcza-
nina szczypiorniści Kolportera,
bydgoszczanina - żużlowcy Polo-
nii, a dla fana z Włocławka - ko-
szykarze Anwilu. Czarni przy-
zwyczaili kibiców do tego, że
zawsze byli sportową wizytówką
swojego miasta. Byli, są i wielu
myśli, że będą nadal. Ale to wcale
nie takie pewne.

Klub założyli w 1921 roku
żołnierze stacjonującego w Rado-
miu 72 Pułku Piechoty. Od tam-
tej pory w Czarnych uprawiano
różne sporty, ale takich sukcesów
jak siatkarze nie osiągnął nikt.

36 lat temu w klubie powsta-
ła sekcja piłki siatkowej. Jej za-
wodnicy mozolnie wspinali się
od klasy A do krajowej elity. Co
kilka sezonów kolejny awans. Po
18 latach tych starań, w 1984 r.
osiągnięto wymarzony cel. Minę-
ło kolejnych 18 lat, sekcja nadal
jest w tym samym miejscu, ale całe
miasto obawia się, że historia za-
toczy koło i zacznie się spadanie
w dół.

Matka armia
Nawet w pierwszoligowych

Czarnych i nawet wtedy, gdy ze-
spół dwukrotnie zdobywał brązo-
we medale Mistrzostw Polski pie-
niędzy nigdy nie było za wiele.
Zwłaszcza w porównaniu do in-
nych zespołów. Ale tym innym
działo się raz lepiej, raz gorzej,
a Czarni trwali. Ich główny mo-
codawca - armia stwarzał poczu-
cie względnego bezpieczeństwa,
zabezpieczając bazę, przejazdy,
część etatów i niekiedy wykorzy-
stując atut odbycia służby wojsko-
wej jako szansę taniego pozyska-
nia zdolnego gracza. Nie bez zna-
czenia był fakt, że trzon drużyny
stanowili zawsze zawodnicy ro-
dem z Radomia. Odpadało więc
wiele kosztów utrzymania, co
zwykle w przypadku zawodników
zamiejscowych pochłania znacz-
ne kwoty.

W 1993 r. zespół był na kra-
wędzi ekstraklasy, ale wygrał
ostatni mecz z GKS-em Jastrzę-
bie i ligę utrzymał. Trzy lata póź-
niej sytuacja powtórzyła się. Dru-
żynę opuściło wielu graczy; po-
została młodzież, paru rutynia-
rzy i kilku takich, którzy do eks-
traklasy nigdy się nie nadawali.
W decydującym meczu ze Stilo-
nem Gorzów trener Jacek Skrok
po przegraniu pierwszego seta
sam wszedł na boisko i pomógł
zespołowi zwyciężyć. Udało się
jeszcze raz.

Triumwirat sukcesu
Pod koniec lat 90-ych wyda-

wało się, że w klubie z peryferyj-
nej dzielnicy Sadków zapanuje
idylla. Władze miasta, wojewódz-
twa, a także dowództwo radom-
skiej jednostki wojskowej zawią-
zały triumwirat z potężnym spon-
sorem. Był nim browar z pobli-
skiej Warki. Szybko przegłosowa-
no nazwę klubu na nieco złożo-
ną: Warka Strong Club WKS
Czarni Radom, podpisano sto-
sowne umowy. Drużynę wzmoc-
nili naprawdę wartościowi zawod-
nicy z różnych stron Polski, któ-
rymi dowodzić miał Edward Sko-
rek - legenda zarówno jako trener,

jak i zawodnik. Ten konglomerat
przyniósł spodziewane efekty.
Drużyna wywalczyła Puchar Pol-
ski, zadebiutowała w europej-
skich pucharach, na co ze wzglę-
dów finansowych nie mogła po-
zwolić sobie parę lat wcześniej.
Jednym jej znakiem firmowym
było logo piwnej firmy, drugim
- znakomita gra blokiem, znana
wówczas w Polsce jako „radom-
ska ściana”.

Przeciętny dotąd zawodnik,
Jarosław Stancelewski szybko stał
się graczem klasy europejskiej
i ostoją narodowej reprezentacji.
Inni niewiele mu ustępowali.

Fotel dla ginekologa
Ale te złote lata stały się za-

lążkiem kryzysu. Podróże po Eu-
ropie nadszarpnęły klubowy bu-
dżet, zawodnicy trochę znudzili
się sobą nawzajem. Siatkarz Ga-
brych stawał okoniem trenerowi
i kolegom, wzbudzając nieustan-
ne konflikty. Skorek nie wytrzy-
mywał. Aż przestał być trenerem.
O dziwo, z konfliktowym Gabry-
chem przedłużono kontrakt
na następny sezon, choć alternaty-
wą było zatrudnienie uwielbiane-
go przez kibiców Dariusza Gro-
belnego, który po dwuletnim po-
bycie w Belgii aż palił się do po-
wrotu. Nowym trenerem został
Wojciech Drzyzga, który po kolej-
nym „wyskoku” Gabrycha pod-
czas meczu w Olsztynie wyrzucił
go z zespołu. Drużyna zaczęła pę-
kać psychicznie, a kasa - świecić
pustkami. Ambicje działaczy i ki-
biców sięgające medalu Mi-
strzostw Polski nie spełniły się.
Sponsorowanych przez Browary
Warka kibiców rozpoznawano
wszędzie w Polsce, ale większość
zawodników nie utożsamiała się z
Radomiem. Systematycznie bo-
wiem pozbywano się z klubu wy-
chowanków Czarnych. Zmienio-
no też prezesa. Fotel sternika Czar-
nych zajął przewodniczący Rady
Miejskiej, z zawodu wzięty gine-
kolog, o którym jeden z jego po-
przedników mówił, że...nie odróż-
nia siatkówki od ping-ponga.

Ale nastąpił też splot wyjąt-
kowo niesprzyjających sytuacji.
Wojsko w ramach oszczędności
musiało drastycznie ograniczyć
wydatki na sport. W rezultacie
klub przestał mieć prawa do ad-
ministrowania obiektami na Sad-
kowie: halą, ale także niezwykle
dochodową pływalnią. Musiał też
zrezygnować z wielu gwarantowa-
nych dotychczas dóbr, łącznie
z wojskowymi etatami dla działa-
czy. Tak zaczął się w klubie Czar-
ni XXI wiek.

Scenariusz upadku
Przed bieżącym sezonem za-

częły się dziać rzeczy niepojęte.
Klub zaangażował aż ośmiu no-
wych zawodników, których zapre-
zentowano publicznie w świetle
laserów, przy entuzjazmie tłumów

Radomska �ciana...p³aczu

podczas specjalnie zorganizowa-
nej gali w centrum miasta. Prezes
publicznie zapowiedział walkę
o mistrzostwo Polski. Drużyna
dostała zaocznie puchar od władz
miasta. Na dobrą wróżbę przed
sezonem.

Ale pojawiły się też złe zna-
ki. Zupełnie pominięto jubileusz
80-lecia klubu, nie odnotowując
tego faktu choćby w minimalnym
stopniu. Jeden z założycieli Czar-
nych i najwierniejszych kibiców,
sędziwy Wiktor Rojewski zmarł
w przeddzień pierwszego meczu.
To był zły omen. Wszak pan Wik-
tor ponoć nie opuścił żadnego
meczu Czarnych w ekstraklasie.

Potem przyszło pięć kolej-
nych porażek przed własną pu-
blicznością, co nie zdarzyło się
nigdy w ciągu minionych 18 lat,

a zaległości finansowe zaczęły do-
skwierać do tego stopnia, że trze-
ba było pozbyć się kilku czoło-
wych graczy. Prezes Zygmunt Nita
obarczał za ten stan dziennikarzy.
A prawda była taka, że pochop-
nie zawierzył on ustnym deklara-
cjom sponsorów, którzy obiecy-
wali ponoć złote góry. Prezes
nie czekał na gwarancje na pi-
śmie, zapominając, że klub spor-
towy powinien być dobrze zarzą-
dzanym przedsiębiorstwem i po-
traktował obietnice jak fakty do-
konane.

Potem wszystko zaczęło się
staczać po równi pochyłej. W za-
straszającym tempie. Ustawa sej-
mowa ograniczyła możliwości
sponsorowania sportu przez bro-
wary, na co te ostatnie zareago-
wały zmniejszeniem budżetu
na siatkówkę. Władze miasta trzy-
krotnie zmniejszyły dotacje dla
Czarnych. Wreszcie ogłoszono
publicznie, że trener pracuje pra-
wie za darmo, zawodnicy są wie-
rzycielami klubu, a sam klub staje
na krawędzi bankructwa. Kilka
dni później pod naporem krytyki
prasowej prezes jako pierwszy
opuścił tonący okręt, podając się
do dymisji. To samo uczynili dwaj
inni członkowie zarządu.

Dziś klub nie ma władz, pre-
zesa, nie wiadomo też, kto jest jego
członkiem, a kto nie. Komisja Re-
wizyjna figuruje tylko na papierze,
a na pieczęciach widnieje nadal ta
sama nazwa: Warka Strong Club
WKS Czarni, choć ponoć dwu-
krotnie ją już zmieniano. Zanim
jednak działacze podali się do dy-
misji, dali zawodnikom wolną rękę
w poszukiwaniu nowego klubu.
Okres transferowy mija z końcem
stycznia.

Wśród kibiców dominuje
przekonuje, że Czarni po raz pierw-
szy w historii spadną z ligi. Zawod-
nicy mogą poodchodzić, podobnie
zamierza uczynić trener. Gdyby tak
się nie stało, wszystkiego dopilnu-
je ponoć wszechmocna „spółdziel-
nia” innych drużyn, od której wy-
roku podobno nie ma odwrotu.

Jeśli nawet do tego nie doj-
dzie, to za niedługo kryzys może
dać o sobie znać ponownie.
Ze zdwojoną siłą.

PAWEŁ STUS

Wrzesieñ 2001: dru¿yna w �wietle reflektorów - a mia³o byæ tak piêknie

Jaros³aw Stancelewski (w ataku) musia³ zmieniaæ klub, bo Czarnych nie by³o staæ na jego utrzymanie
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